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Część 14 

 

Rozdział szósty 

Upadek żelaznej kurtyny 
  

Niemożliwe zostanie wykonane natychmiast. 

Cuda trwają nieco dłużej. 

  

Slogan na temat plagi, który mi przedstawiono 

  

Euforia i rozczarowanie 
  

   Euforia związana z upadkiem komunizmu w Europie Wschodniej szybko 

opadła. 

   Zamiast wolności ludzie otrzymali korupcję. 

   Zamiast być biednymi ludźmi w stabilnej gospodarce, byli biednymi ludźmi w 

niestabilnej gospodarce. 

   Zamiast zrujnowanych, ale przynajmniej niedrogich mieszkań, mieli zru-

jnowane, ale niedrogie mieszkania. 

   Zamiast komunistycznej propagandy (w którą i tak nikt nie wierzył), ich dzieci 

były poddawane pornografii i narkotykom. 

   Zachodnia "demokracja" i "kapitalizm" zawiodły tak żałośnie, że partie ne-
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okomunistyczne odrodziły się w wielu obszarach!  

   Dysydentom nie groziło już tylko więzienie przez policję polityczną, ale także 

pobicie, a czasem nawet morderstwo z rąk pospolitych przestępców! 

   Pamiętam szczególnie jeden przypadek. Dysydent Rainer Sonntag został za-

mordowany z zimną krwią na oczach całej grupy świadków. Jego mordercy ot-

rzymali krótszy wyrok więzienia za to morderstwo z premedytacją, niż wielu dy-

sydentów otrzymało za antyrządową literaturę! Stało się to PO upadku komuniz-

mu! 

   A te rządy ośmielają się nazywać nas "terrorystami"! 

  

   

Nowe oblicze tyranii 
  

   Upadek żelaznej kurtyny zapoczątkował nową erę. 

   Stare problemy zostały zastąpione nowymi. 

   Na wschodzie funkcjonariusz partii komunistycznej po prostu zamienił jedną 

książkę partyjną na inną. Ten sam urzędnik z tą samą mentalnością, co wcześniej, 

pozostał u władzy. Jednak Zachód nie postrzegał go już jako wroga, którego 

należy zwalczać. Wręcz przeciwnie, zachodnie rządy zabiegały o niego. 

   Na Zachodzie rządy stały się bardziej "lovey-dovey". Wcześniej "bezpieczne 

kraje" stały się "wrogimi krajami". Konsolidacja Europy w ramach Unii Europe-

jskiej tylko pogorszyła sytuację. Doprowadziła do zmniejszenia wolności, a nie do 

jej zwiększenia. 

   Zagraniczne rządy w końcu zorientowały się, że mogą uzyskać większą 

współpracę ze strony władz USA, jeśli będą twierdzić, że toczy się przeciwko nam 

dochodzenie w związku z podejrzeniem o udział w czymś, co było przestępstwem. 

"Terroryzm" stał się popularnym wyborem jeszcze przed 11 września.  

   Ta złowieszcza zmiana znajduje odzwierciedlenie w trzech etapach. 

  

Etap pierwszy 
  

   Zagraniczny rząd prosi władze USA o pomoc w powstrzymaniu naszej pomocy 

dla ruchu dysydenckiego. Amerykańscy urzędnicy grzecznie odmawiają, 

powołując się na Pierwszą Poprawkę. 

  

Etap drugi 
  

   Amerykańscy urzędnicy zaczynają dodawać: Jeśli jednak jest coś jeszcze oprócz 

tego, to może moglibyśmy pomóc. 
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Etap trzeci 
  

   Amerykańscy i zagraniczni urzędnicy państwowi współpracują, aby naruszyć 

konstytucję i suwerenność Stanów Zjednoczonych! 

  

  

Wzrost i represje w Niemczech 
  

   Nic dziwnego, że ruch ten znalazł bardzo podatny grunt na wschodzie. Rozkwitł 

jak nigdy dotąd od 1945 roku. 

   W odpowiedzi "demokratyczny" reżim zdelegalizował dziesięć wcześniej legal-

nych organizacji. Spowodowało to powrót do działalności podziemnej. Pomyśl o 

legalnym i nielegalnym ramieniu ruchu jako o dwóch różnych oddziałach tego 

samego wojska. Oczywiście ściśle ze sobą współpracują. Co więcej, jeśli jeden z 

nich jest szczególnie mocno naciskany, drugi podwaja wysiłki, aby zmniejszyć 

presję. 

   Oczywiście sytuacja zmieniła się radykalnie od lat 70-tych. Moja rola też była 

inna. 

  

  

Nasza amerykańska baza rozszerza się 
  

   W pierwszej połowie lat 90-tych nastąpił gwałtowny rozwój    naszej bazy w 

Stanach Zjednoczonych (Auslandszentrale). Kilka stacji roboczych pracowało 

przez cały dzień. Budynek został już przerobiony, aby obsłużyć więcej sprzętu. 

Niemniej jednak wkrótce okazało się, że mamy więcej sprzętu niż jest w stanie 

obsłużyć. Na szczęście nie było to problemem, ponieważ nie musieliśmy kor-

zystać ze wszystkiego w tym samym czasie. 

   Często osobiście obsługiwałem pół tuzina komputerów, podczas gdy inni pra-

cownicy pracowali przy własnych stacjach roboczych. Rzucałem się tam i z pow-

rotem, aby utrzymać wiele linii produkcyjnych działających jednocześnie. 

   Przez następne pół dekady poczyniliśmy ogromne postępy. 

  

  

Dwa języki urzędowe 
  

   Niemiecki był naszym oficjalnym językiem w dokumentach wewnętrznych 

przez dziesięciolecia. Jednak w miarę rozwoju naszej działalności, zarówno w 
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kraju, jak i za granicą, rekrutowaliśmy coraz więcej współpracowników, którzy 

nie mówili w tym języku. Dlatego też język angielski stał się naszym drugim 

oficjalnym językiem. Dokumenty wewnętrzne były odtąd dwujęzyczne: nie-

mieckie i angielskie. 

   Podczas wizyty u naszego sojusznika DNSB w Danii, jego dyrektor, Jonni, 

wskazał na dwa zegary ścienne w swoim biurze. Jeden wskazywał czas lokalny. 

Drugi wskazywał "czas AO", czyli czas środkowoamerykański. 

  

  

Nasze imperium wydawnicze 
  

   Nasze publikacje obejmowały gazety tabloidowe, biuletyny, książki i wiele in-

nych. Każdy w kilku językach. 

   Publikacja organizacji non-profit była twarzą, którą prezentowała światu. Im 

bardziej imponująca publikacja, tym skuteczniejsze zbieranie funduszy. To 

doprowadziło nas do publikowania tabloidów. 

   Większość ludzi kojarzy format tabloidowy z gazetami codziennymi. Im-

ponujące, ale drogie! - Ale byli w błędzie! 

   Co więcej, jeśli wiele egzemplarzy było wysyłanych za granicę, wielkoforma-

towy - ale wciąż lekki (!) - format tabloidu gazetowego był idealny. 

   Ostatecznie zaoferowaliśmy naszym sojusznikom opcję wysyłania ich publikacji 

do subskrybentów. Zaoszczędziło im to wiele czasu i wysiłku. Było to również 

stosunkowo niedrogie, biorąc pod uwagę wszystkie czynniki. 

   Wydawaliśmy tabloidy przez dwie dekady. 

   Będąc za granicą na początku lat dziewięćdziesiątych, spotkałem się w Szwecji 

z dyrektorem organizacji sojuszniczej, Larsem. Był pod wrażeniem publikacji, 

które wydawaliśmy przez wiele lat. Oczywiście pochlebiało mi to. I chciałem 

rozszerzyć naszą działalność! Wyjaśniłem mu więc naszą metodologię. 

   Zaskoczony zapytał: Co, używasz Atari? Myślę, że jeden z naszych wolontari-

uszy ma takie! Myślisz, że mógłbyś pomóc nam stworzyć nasz własny tabloid? 

Praktycznie ślinił się na samą myśl. Odpowiedziałem, że zdecydowanie warto to 

sprawdzić. Natychmiast do niego zadzwonił i od razu tam pojechaliśmy. 

   Szwedzki stał się naszym trzecim tabloidem. Wkrótce węgierski stał się 

czwartym, 

   Krótko mówiąc: 

   W ciągu dwóch lat nasze małe "imperium wydawnicze" rozrosło się z DWÓCH do 

DZIESIĘCIU tabloidów! 

   Nawet profesjonaliści znacznie przecenili nasze zasoby.  

   Dotarcie do tego punktu wymagało wiele czasu, wysiłku i wysiłku... Problemy 
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techniczne musiały zostać rozwiązane... Ograniczenia finansowe musiały zostać 

przezwyciężone... Smoki musiały zostać zabite. (Dobra, bez smoków. Chyba 

trochę mnie poniosło!). 

   Należy o tym pamiętać: 

   Pracowaliśmy z wolontariuszami... w różnych krajach... którzy mówili różnymi 

językami... o różnym stopniu umiejętności obsługi komputera (zwykle bardzo ogra-

niczonym, jeśli nie całkowicie nieistniejącym)... niektórzy z nich na początku nie 

mieli nawet komputera ani pieniędzy na jego zakup! 

      Niemniej jednak moje największe osiągnięcia miały miejsce w podziemiu. 

Ochotnicy z bardzo ograniczonymi zasobami i bez profesjonalnego przeszkolenia 

skutecznie przeciwstawiali się każdej próbie zmiażdżenia ich przez reżim. Porażka 

oznaczała tutaj nie tylko utratę zysków. Oznaczała utratę wolności. Większość 

przywódców dysydenckich, których znałem, spędziła od pięciu do dziesięciu lat w 

więzieniu jako więźniowie polityczni. 

   Po tym osiągnięciu współpracownik podarował mi małą drewnianą tabliczkę. 

Pod rysunkiem mężczyzny siedzącego przy biurku znajdowały się słowa: 

  

Niemożliwe zostanie wykonane natychmiast. 

Cuda trwają nieco dłużej. 
  

   Jakie były kluczowe czynniki tego sukcesu? 

   Po pierwsze, wytrwałość, czysta siła woli i determinacja. (Innymi słowy, by-

liśmy uparci!). 

   Po drugie, optymalne wykorzystanie ograniczonych zasobów, zarówno ludzkich, 

jak i technicznych. 

   Po trzecie, prostota i standaryzacja metodologii. 

   Dokonaliśmy imponującego przełomu. Byliśmy w trakcie poszerzania naszego 

przyczółka. Niestety, postęp technologiczny, w połączeniu z innymi czynnikami, 

doprowadził do zamknięcia naszej działalności wydawniczej w zakresie tab-

loidów. 

   Operacja ta może zostać szybko przywrócona, jeśli i kiedy okaże się to koniec-

zne! 

  

  

Powrót do Europy 
  

Odbyłem również kilka podróży do Europy w latach 90-tych. Oto opisy dwóch z 

nich. 
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Zostaję gwiazdą filmową w bloku wschodnim 
  

   Był to okres, w którym komunizm w bloku wschodnim zaczynał się rozpadać. 

Komuniści nadal rządzili w "Niemczech Wschodnich", ale ich kontrola wyraźnie 

się zmniejszała. 

   Tak naprawdę są to Niemcy Środkowe. Czternaście milionów Niemców zostało 

przymusowo wypędzonych z tego, co w rzeczywistości jest wschodnimi 

Niemcami. Trzy miliony zginęło w tym procesie. Większość wschodnich Niemiec 

jest obecnie okupowana przez Polskę. Tymczasowo. 

   Trzech czołowych dysydentów zorganizowało spotkanie strategiczne w 

"bezpiecznym" kraju Europy Zachodniej. Byłem jednym z nich. Pozostałymi 

dwoma byli Thies Christophersen i Michael Kühnen. 

   Moja sugestia ich zaskoczyła: 

   Nakręciłem już wywiad z ekipą telewizyjną. A gdybym miał KONTYNUOWAĆ 

wywiad WEWNĄTRZ BLOKU WSCHODNIEGO? Jak duże jest ryzyko? 

   Wystąpiłem w tym filmie dokumentalnym. Został on później wyemitowany w 

kilku krajach. Nasi zwolennicy i działacze byli pod ogromnym wrażeniem. 

   Zastanowili się i zgodzili: Tak, obecnie panuje tam duży chaos. Myślę, że damy 

radę! 

   Oczywiście ekipie dokumentalnej również spodobał się ten pomysł! 

   Sfilmowali mnie idącego ramię w ramię z innymi czołowymi dysydentami w 

oczywistych miejscach bloku wschodniego, takich jak lotnisko w Berlinie 

Wschodnim. Oczywiście nie wiedziałem, jak zmontują ten materiał. Kiedy 

później obejrzałem gotowy film dokumentalny, muzyka w tle dostarczyła mi spo-

ro śmiechu. 

   Zadano dodatkowe pytania. Jedno z nich dotyczyło raportu o infiltracji par-

lamentu Unii Europejskiej. Była to oczywiście bardzo delikatna kwestia. Dla obu 

stron! 

   Michael Kühnen i ja spędziliśmy całą noc na rozmowach. Zawsze ściśle 

koordynowaliśmy nasze działania odpowiednio w "legalnym" i "nielegalnym" 

ramieniu. Nasza rozmowa była jednym z najbardziej pamiętnych wydarzeń w 

moim życiu. 

   Ukrywaliśmy się w zimnym mieszkaniu Ingo Hasselbacha. Później stał się 

słynnym "dezerterem". Jego kłamstwa zostały wykorzystane do poparcia fałszy-

wego oskarżenia o "terroryzm" przeciwko mnie. Twierdził między innymi, że 

wysłałem mu list (!) nakazujący działalność terrorystyczną. Chociaż jego "agent 

PR" twierdził, że będzie zeznawał przeciwko mnie, nie został wezwany na świad-

ka. Ostatnio słyszałem, że podobno mieszkał w Stanach Zjednoczonych w ramach 
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programu ochrony świadków. 

   W każdym razie wszystko poszło zgodnie z planem. Nie było żadnych ofiar. 

Długoterminowe korzyści były całkiem spore. 
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